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O pogrzebach wśród różnych ludów | 


i u chrześcian. 


(Ciąg dalszy). 

„ 8. Grecy uważali to sobie od najdawniejszych cza- 
Sow za święty obowiązek grzebać ze czcią umarłych i sta- 
rać się o utrzymanie i upiększanie ich grobów; później 
nawet bylo to prawem nakazane, a podnosiła tę cześć 
1 utrzymywała wiara, że niepogrzebani błąkają się tak długo, 
dopóki czci pogrzebu nie dostąpią. Dzieci szczegółnićj miały 
ten obowiązek pogrzebania przyzwoitego rodziców swoich, 
l dla tego nazywali go Grecy wprost „ta dikaia, ta nomima.* 

Wedle wyobrażeń Greków znajdowali się umarli w kró- 
lestwie podziemnem w Hadesie (Urkus), który Wirgilinsz 
tak opisuje: Hades był podziełony na dwa odosobnione 
miejsca, z których jedno przeznaczone jest dla dobrych, 
drugie dla potępionych. Flizyum, albo szezęśliwe wyspy 
(raj), gdzie wybrani rozkoszują w ucztach i zabawach i gdzie 
słońce nigdy nie zachodzi, to miejsce wybranych, szczegól- 
niej bohaterów i wielkich mężów; zaś pieklo — Tartarus — 
to miejsce otchłani głębokićj, w którem ci, co bogów znie- 
Wazyli, jak Tantalus, Syzyfus, Ixion, na wieki potępieni, 
wyszukane męki cierpią. Sedziowie umarłych, Minos, Ra- 
damanthus i Aiakus rozstrzygają o losie umarlych. Do 
królestwa tego podziemnego prowadzi ganek długi, ciemny, 
zajęty przez Gorgonów, centanry i inne demoniczne potwory; 
gankiem tym przechodzi się do Acherontu, źródła ciem- 
nego, zawierającego w sobie ślam i piasek oceanu Styx, 
który opływa dziesięć razy królestwo podziemne. Tam 
Czeka na umarlego stary, ponury żeglarz Charon, który 
przewozi umarłych na czolnie, worami staremi połata- 
nem. Umarli przylatują do niego, jak ptaki w jesieni 
odlatujące. Tylko niepogrzebani muszą sto lat się blą- 
kać, zanim dojdą do Styxu. Z tamtój strony rzeki leży 
stróż groźny królestwa podziemnego, trójgłowy Cerber. 
Ztąd przychodzi się do pól rozleglych, na których bawią 
dusze dzieci, niewinnie zamordowanych, samobójców, umar- 
łych z miłości, zwyciężonych i poległych w wojnie. Tutaj 
rozchodzą się drogi, z których prawa prowadzi do zamku 
Plutona, lewa do Tartaru, który otoczony jest murem po- 
trójnym i oblany ognistym Flegetonem, a wnijścia do niego 
strzeże furya Tyzyfone. W głębi Tartaru mieszka potwór 
najstraszniejszy, Hydra, on wąż stary o 50ciu łbach, ze- 
pchnięta w głębiny ciemności z początku. Radamant jest 
sędzią Tartaru, i on oddaje winnych furyom do biczowania, 
a potem posyła ich do starych grzeszników Tantala, Salmoneu- 
sza itd. w głębią Tartaru, który jest dwa razy tak głęboki, 
Jak jest niebo wd ziemi odległe. Na prawo od pałacu Plu- 
tona leży Klizyum rozkoszne z cudownemi gajami i bloniami, 
oblane zawsze promieniami słońca, które tu nigdy nie za- 
chodzi. Erydanus szumi tu w woniejących gajach lauro- 
wych. Przy Elizyum jest jeszcze inne miejsce, oblane rzeką 


zapomnienia, Lete, gdzie podziemie schodzi się ze światem, 
a gdzie przebywają dusze, które odhywszy pokutę, znów 
na świat wracają do ciał ludzkich, ale wprzód piją z rzeki 
Lete, tj. rzeki zapomnienia o wszystkiem, co jest znikome. 
W szóstćj księdze Enejdy (w. 127-150) opisuje Wirgili 
pokuty duszy i jéj powrót, a rozwija zupełną naukę o ezysécu 
dusz wsród mąk przemijających w Hadesie. I Platon mówi 
o trojakim stanie dusz po śmierci i o ogólnem zmartwych- 
wstaniu wśród wielkiego przewrotu świata*). 

Grecy starożytni dawali umarłym swoim po skonaniu 
w usta pieniądz, obolos lub danake nazwany, aby mieli 
czem płacić Charonowi za przewiezienie (naulon) do Ha- 
desu. Potem krewni najbliżsi a szczególnićj kobiety ką- 
pali i uamaszezali trupa, wieńczyli koronami (tainia), kwia- 
tami a osobliwie opichem (selinon) i ubierali w białe suknie. 
Dawano także bardzo często umarłemu piernik (melitutta), 
aby nim ulaskawit Cerbera. Drugiego dnia po śmierci 
wystawiano ciało zmarłego w przedsionku na marach (pro- 
thesis). Krewni i przyjaciele schodzili się w jego domu 
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“vain siadać tylko krewnym, z obcych zaś wedle prawa So- 


lona tylko tym, które miały 60 i więcćj lat życia. Dawniej 
Grecy, trzymając się obyczaju wschodniego, wyrywali sobie 
na znak żałoby włosy i kaleczyli twarz, ale Solon zniósł 
ten obyczaj i zakazał go prawem. 

Trup plamił dom, mieszkańców i tych, co przestępo- 
wali próg domu; dla tego stało przed domem żaloby na- 
czynie z wodą (ardanion) dla obmywania tych, którzy z domu 
wychodzili. Trzeciego dnia bardzo rychlo chowano umar- 
łego (ekfyra). W pierwszych czasach grzebano u Greków 
umarłych, jak i gdzieindzićj, późnićj palono ich ciała, ale 
obok tego nie ustał nigdy zwyczaj grzebania. Wyrażenie 
„demetrios* na umarłego stwierdza to. że pierwotnie grze- 
bano umarłych, bo oznacza „należącego do matki,“ odda- 
wanego ziemi jako matce, z którćj był wzięty, elementowi, 
jako posiew, z którego powstał. Grzebanie nazywali Grecy 
„katorytein*, palenie „kajem“, oba zaś razem „taptein." 

Na czele pochodu pogrzebowego szedł chór muzyczny, 
złożony z mężczyzn (trenodoi), do tego najętych; po nim 
szli mężczyzni i kobiety w sukniach zalobnych, a w końcu 
krewni najbliżsi z ogolonemi głowami. Jeżeli ciało grze- 
bano, składano je w trumnę z drzewa albo z gliny; jeżeli 
zaś palono, zbierano natenczas spalone szczątki w dzbanek, 
albo urnę. 

Cmentarze znajdowaly się po za miastem, w Sparcie 
był w mieście. Bogatsze familie chowały zmarłych swoich 
w własnćj posiadłości. Na cmentarzach wspólnych stawiano 
nagrobki, slupy, filary, które byly własnością tych, co je 
postawili. Umarłym dawano do grobu najrozmaitsze sprzęty 
i naczynia, i to zwykle te, któremi za życia się posługi- 
wali, jak to i dziś jeszcze widzieć można naczynia gliniane 
pomalowane, z grobów wydobyte. W Atenach mieli sławni 


*) Phaedo p. 113, 114. — Polit. p. 271. 


mężowie cmentarz swój przy gininazyum: tam spoczywają 
Plato, Milcyades, Cimon, Tucydydes. 

Pogrzeb albo pałenie ciał poległych żołnierzy odhy- 
wały się z większą okazałością, Jeżeli nie można bylo 
przewieźć ciała z pola bitwy do ojczyzny, natenczas wy- 
stawiało miasto ojczyste kosztowne pomniki i pokrywało je 
chlubnemi napisami i rzeźbami. Napis podawal zwykle 
stan, godność, pochodzenie i ważniejsze wspomnienia z ży- 
cia i czynów zmarłego; umieszczano także na pomnikach 
sceny z polowania, bitwy i pochodów. 

Po pogrzebie dawano wspaniałą ucztę (perideipnon). 
na którą zbierali się krewni w domu żałoby. Trzeciego 
dnia składano ofiary za zmarłego (wita), główną zaś ofiarę 
składano dnia 9go (cenata) Zewnętrznie okazywano żalobę 
w goleniu głowy i odkladaniu wszelkich ozdób, ubierano 
śię w czarne suknie, na wielu miejscach także w biale. 
Zaloba trwala w Atenach dni 80. po których uplywie skla- 
dano jeszcze jednę ofiarę (triakades). W dzień urodzin 
i śmierci zmarlego składano także ofiarę. W miesiącu An- 
thestesion (pomiędzy połową lutego i marca) obchodziła 
państwo co rok ogólne święto na pamiątkę zmarłych. 

Bez uroczystości chowano u Greków zabitych od pio- 
runa, i to na tem miejscu. na którem padali a często zo- 
stawiano ich niepochowanych. Ponieważ ich dotknął ogień 
niebieski, dla tego nie mógl ich dotknąć ogień ziemski: 
nazywano ich cbieroi nekrei — zmarli świeci Na niektóre 
zbrodnie, szczególnićj na zdradę ojczyzny wyznaczona hyla 
kara śmierci, a zbrodniarzy nie wolno było chować. 

Na pogrzebie zamordowanego niesiono na czele pochodu 
lance i te zalykano na grobie jako symbol obowiązku ści- 
gania mordercę, który ciążył na krewnych zamordowanego. 
Jeżeli ciała zmarłego nie można było znaleźć, jeżeli np. uto- 
nyl albo padl w bitwie, natenczas odprawiano także po- 
grzeb bez ciała. 
razy, palili Grecy, jak opowiadają Homer i Herodot. 

Bardzo często kazali się zabijać atho palić przy zmar- 
lych słudzy, przyjaciele i żony. Tak rzuciła sie Evadne, 
Jak opowiada Kurypides, kiedy spalono jéj męża Kapaneusa, 
w stós palący sie, aby umrzeć razem z mężem; tak zabiły 
się same Marpessa, Kleopatra i Polidera, trzy meseńskie 
kobiety, przy trupach mężów swoich, jak opowiada Pau- 
zaniasz, 

Ciala Solona, Aleybiadesa, Tymoleona zostały spalone 
(Plutarch), ciało Aleksandra Wiel. zostało nabalzamowane 
i odwiczione do Egiptu; Cekrops, pierwszy król attycki, zo- 
stal pochowany (Arnobiusz); on też, wedle opowiadania Cy- 
cerona (de legg. 2, 25) miał zaprowadzić w Atenach zwy- 
czaj grzebania umarlych. 

4. Rzymianie zaliczali także grzebanie umarlych 
do świętych obowiązków, a jeżeli go kiedy zaniedbano, na- 
tenczas umarły nie doznawał nigdzie spokoju, wedle ogól- 
nego ich mniemania, i sun niepokoił żywych. Jeżeli przy 
uroczystościach pogrzebowych zaszedł błąd jaki, natenczas 
uważano calą familia za nieezystą i dla tego musiała ona 
na ofiare przeblagalna złożyć wieprza (porca piarta). Ilekroć 
ktoś spotkal trupa niepochowanego, musiał rzucić na niego 
trzy garście ziemi. Grzebanie zmarłych było pierwotną 
formą pogrzebu. a dopiero późnićj ustalił się obyczaj palenia 
zmarłych (Cicero de leg, 2, 22, 26). Pliniusz (hist. 7, 54) 
podaje, że w czasach wojennych i epidemicznych palono 
ciała zmarlych. Niektóre ludy, jak Latynowie, zawsze tylko 
grzebały zmarłych, inne znów tylko paliły. Miedy ktoś sko- 
nal, zamykano mu oczy, a nieraz całowano usta, aby prze- 
jac ostatnie jego tchnienie. Potem wszyscy obecni zaczęli 
rzewnie i głośno płakać, wzywając imienia zmarlego. Ciało 
umywano cieplą wodą i oddawano ludziom trudniącym się 
pogrzebem (libitinarii), którzy byli sługami bogini zmarłych 
Wenery (Venus libitina), W jej świątyni przechowywano 
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narzędzia potrzebne do pogrzebu i książkę zmarłych. Ciało 
wystawiano publicznie przez trzy do czterech dni, poczem 
następował pogrzeb. ‘Ten odbywał się pierwotnie wieczo- 
rem lub w nocy, w późniejszych czasach we dnie, ale 2a- 
wsze chowano z pochodniami. Za czasów Juliana cesarza 
nie wolno bylo chować zmarłych w dzień. 

Na pogrzeb zapraszano obywatelstwo, a zapraszał je 
jeden z libitinarii, którego nazywano designator, i mówił 
przytem: „ów obrońca ojezymy umarł; kto moze, mech 
przyjdzie towarzyszyć Lucyuszowi Aemiliuszowi; wynoszą go 
oto z domu jego.* Na czele pochodu postępował szereg 
placzacych (practicae), które śpiewały zwykłą stara pieśń 
żałosną (nenia), po nich szli muzykanci i tancerze, z któ- 
rych jeden szedl w ubiorze i masce jako obraz zmarłego, 
gestami i calym sposobem brania się wszystkim go przy- 
pominając. Po tych następowala t. z. procesya przodków, 
najważniejsza i najwspanialsza z calego pochodu, bez czego 
żaden pogrzeb nie mógł się odbyć. Niektórzy znakomici 
mężowie przepisywali nawet spadkobiercom swoim, aby na 
tę procesyą ograniczali caly pochód pogrzebowy. Było to 
bowiem zwyczajem, że tych z przodków, którzy zajmowali 
w narodzie nadzwyczajne miejsca i piłastowali wysokie go- 
dności, stawiano w domach jako maski woskowe naturalnej 
wielkości z życia wzięte przy ścianach albo w szafach dre- 
wnianych i to uważano za największą domu ozdobę. Jeżeli 
tedy umarl ktoś w familii, wybierano ludzi odpowiednich, 
dawano im te maski i stósowne ubiory, a brano do tego 
przedewszystkiem aktorów. Siadali oni tedy jako przodkowie na 
wozach, towarzyszących orszakowi pogrzebowema i oddawali 
ostatnia przysługę umarłym; tryumfatorów ubierano w płaszcze 
zlotem lite, cenzorów w purpurowe, konsulów w płaszcze z pur- 
purewym zrabkiem, a nadto dodawano im liktorów i odznaki, 
odpowiednie godności. Na marach, pokrytych kobiereami ko- 
sztownemi purpurowemi i złotem tkanemi, w ubiorze urzędu, 
sprawowanego przez zmarłego i w zbroi, którą powalił 
nieprzyjaciół i z wieńcami, zdobytemi czy żartem czy powaga, 
spoczywał umarly. Za marami szli krewni. wszyscy w czarnych 
sukniach i bez ozdób, synowie zmarłego z zaslonioną olowa, 
córki bez osłony, krewni, po nich klienci i uwolnieni niewol- 
nicy. Tak szedł pochód az do rynku. Tu podnoszono cialo; 
przodkowie schodzili z wozów i wstadali na wóz kurulny, 
a syn albo najbliższy krewny zmarlego wchodził na mý- 
wnicę i opowiadal spokojnie imiona i czyny każdego w około 
siedzącego męża a na końcu czyny zmiulego. Nad zwlo- 
kami kobiet miewano także nieraz mowy pogrzebowe. 
W końcu składano ciało na stosie i palono, albo je też 
grzebano. Mról Numa zakazał palić swoje cialo, jak mówi 
Plutarch; Antonius zaś, Brutus, Juliusz Cezar, Tyberyusz, 
Nero zostali spałeni, Dzieci, które umieraly, zanimi zęby 
dostaly, nigdy nie palono; tak sumo nie palono nigdy za- 
bitych od pioruna, jako dotkniętych już raz ogniem niebieskim. 

Pierwotnie spuszczano ciala zmarłych w ziemię bez 
wszystkiego. później w trmunach, albo chowano też w mu- 
rowanych grobowcach. Trumny bywaly z drzewa lub ka- 
mienia. W późniejszych czasach, kiedy trupa palono, od- 
cinano mu palec i wkładano z szezyptą ziemi i popiołem 
do umy. Stós (rogus, pyra) ustawiano w formie oltarza; 
u ludzi znakomitszych w czworoboku lub w trójkącie; by- 
wał zwykle pomalowany, ale drzewo dostarczany do niego 
nielicblowane; na okól stósu wkladano gałązki cyprysowe, 
a ciało obsypywano wonnem kadzidłem. Otaczający wzno- 
sili potem skargę Zalosna, a najbliższy krewny podpalal stós 
z odwróconą od niego twarzą. Po spaleniu ciała zbierali 
kości i popiól, skrapiali je winem 1 mlekiem, wkładali je 
w pudelko albo urnę i stawiali w ziemię, Często skrapiali 
je jeszcze potem pachniacym olejkiem, którego kilka flasze- 
czek wkładali w urnę. 

W ostatnich wiekach odprawiali znaczniejsi Rzymianie 


pogrzeby z wielką okazałością, z walkami gladyatorów i igrzy- 
skami dudi circenses): rozdawali też mięso (viceratio) pomiędzy 
lud, późniój pieniądze. Dmia Ogo odprawiali osobną jeszcze 
uroczystość żałobną — novemdiales feriac, wstrzymywali się 
wten dzień od prae wszelkich, skladali ofiary i wyprawiali 
uczty, podając na nich ehleb i wino, z czego pewną część 
skladali także na grób zmarłego, który zazwyczaj wieńczyli. 
Wieńce składali także i wyprawiali uczty na cześć zmar- 
lego w dzień urodzin i w rocznicę jego śmierci, a nadto 
zapalali lampki na jego grobie. 21 lutego obchodzili Rzy- 
mianie wroczyście pamiątkę wszystkich zmarlych — paren- 
talia ałbo ferialia i skladali na ofiarę owcę i urządzali uczty. 

Groby były dla Rzymian świętością: mężów znakomi- 
tych chowano w mieście; prawo jednak 12tu tablie zaka- 
zywalo chowania i palenia ciał w mieście, dla tego znaj- 
dowały się cmentarze za miastem nad drogą publiczną. 
Bogaci Rzymianie chowali swoich zmarlych w własnćj ziemi. 
po wiekszé) ezęści nad drogami publicznemi, groby zaś zdo- 
Ink w piękne nagrobki w formie wieży lub ostrokata 
i umieszezali na nich napisy i rzeźby. Filary islupy uwa- 
zane były za podrzędniejsze nagrobki, mauzolea i obeliski 
za najwspanialsze. Mauzoleum Augusta na polu Marsowem 
by lo otoczone gajem i dwoma obeliskami, mauzoleum Adryana 
jest dzisiejszą twierdzą Aniola w Rzymie. Przy grobach 
znakomitych Rzymian znajdowały się nierzadko domy dla 
niewolników, którzy strzegli grobów, zachowywali je w czy- 
stości 1 zapałali w nich lampki. Wnętrze grobów nazywano 
ossuaria, cineraria, columbaria, a miały w sobie małe nisze, 
jak gdyby oddzialy w gołębniku, w których staly naczynia 
z popiokumi. 

Z skrupulatną sumiennością strzegli Rzymianie swoich 
grobów: nie wolno ich było niszczyć ani rozrzucać, lu) sprze- 
dawać z nich kamieni, odłamów marmurowych lub lilarów. 
Kto z świadomością kupil lub sprzeda! nagrobek, tego okrzy- 
czano bluźniercą lub zbrodniarzem. 

(Dalszy ciąg nastapi). 
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0 nowszych żeńskich zgromadzeniach 
zakonnych. 


(Mokonezenic). 

5. Przełożone prowincyalne, Jeżeli za zezwoleniem 
Stolicy Ap. zgromadzenie podzielone zostało na prowineye, naten- 
czas stoi na czele każdej prowineyi przełożona prowincyalna 
św. Kongr. 7 czerwca 1871). Wybór tćj przełożonćj uskute- 
emia się albo, jak jeneralnój pzełożonćj, na Kapitale jeneralnćj, 
albo wybierają ją Siostry Rady prowincyalnéj, przełożone lokalne 
i deputowane Sióstr profesck z prowincyj, w porozumienin z Bi- 
skupem prowine. domu macierzystego, z grona Siostr profesck 
prowineyi albo całego Zgromadzenia, W ostatnim razie ma je- 
neralna przełożona prawo zatwierdzenia, Wybrana sprawuje swój 
urząd przez trzy lata, ale może być z niego przed czasem Z wa- 
żnych powodów przez jeneralną przełożoną za. porozumieniem się 
z jej Radą i z Biskupem, w którego dyccezyi znajduje się prow. 
dom macierzysty, złożona (dekr. 4 grudnia 1878). 

Przełożona prowincyalna jest zastępczynią jeneralnćj prze- 
łożonej i dla tego ma nadzór nad domem swoim i nad wszy- 
stkiemi stacyami swojej prowincyi, ma prawo ich wizytowania 
i rozporządzania natychmiast wszystkiego, co zwłoki nie cierpi, 
ale nie wolno jéj podejmować nie ważnego bez zezwolenia jener. 
przełożonej, lub też w nagłych razach to pozwolenie ex post zasię- 
gnąć należy; zwłaszcza me wolno jéj sprzedawać lub nabywać grun- 
tów, ani też poddanym jej domom na sprzedaż lub nabycie ze- 
Zwaląć. Ma zaś w ogole prawa następujące: a, udziela wszel- 
kie zwyczajne pozwolenie zakładom i Siostrom podległym. Je- 


$ 
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żeli Siostra którabądź potrzebuje zdaniem lekarza kuracyl u wód, 
natenczas musi mieć na to pozwolenie nie tylko jener. przeło- 
żonćj, lecz i Biskupa dyec. (dekr. z r. 1878): b. może w poro- 
zumieniu z Radą rozporządzać regularne przesiedlenie Sióstr, 
leez to rozporządzenie must przełożonćj jeneralnój do zatwier- 
dzenia przesłać: c, w ten sam sposób przyjmować nowe zakłady 
i znosić istniejące; d, Siostrom w domu prowine, i domach po- 
jedyńczych przeznaczać zatrudnienia i nrzęda i za poz woleniem 
jener. przełożonćj mianować starsze Siostry: e, wizytować corc- 
cznie domy i urządzać rekolekcye: f, podejmować wszystko, co 
podnosi pobożność, podtrzymuje doskonałość i rozpala w Sio- 
strach gorliwość i zamiłowanie powołania: y, znosić się z wł- 
dzami duchownemi i świeckiemi, 

Obowiązki zaś ma przełożona prowincyalna następnjące: 
a, uważać ściśle na przestrzeganie konstytucyi i, o ile możności, 
starać się w urządzeniach do zwyczajów domu macierzystego zastóso- 
wać; b, donosić jener. przełożonej o przyjęciu i obłóczynach nowi- 
cyuszek; c, składać rachunki jener. przełożonój, odbierać rachunki 
z domów w prowineyi, przeglądać je 1 z uwagami swemi prze- 
syłać jener. przełożonój: d, wnosić do joner. przclozonéj o za- 
twierdzenie zmian w nowiejacie, nadzwyczajnych wydatków, pro- 
jektów zakładania nowych domów, rozwięzywania istniejących: 
e, przesyłać co dwa miesiące sprawozdanie o swojej prowineyi 
jener. przełożonej; /, co rok zaś jak najszczegółowsze sprawozda- 
nie o domach, Siostrach, ekonomii i o wszystkiem, eo należy do 
jéj kompetencyi. To samo winna posyłać i Biskupowi: g. ozaj- 
ściach ważniejszych donosić natychmiast przełożonćj jener. i jój 
rady zasięgać: h. starać się jak najtroskliwićj zachować we wszy- 
stkiem porozumienie z jeneralia przełożoną. 

Każda przełożona prowincvalna ma do pomocy przydaną 
sobie Rade, składującą się z czterech doświadczonych i gorliwych 
profesek, z których pierwsza w tym samym do nićj pozostaje 
stosunku, co asystentka w domu macierzystym do jener. przeło- 
gone}. Rada ta obierana bywa przez jen, przełożoną w porazu- 
mieniu. z Biskupem dyecezyi, w którćj jest dom macierzysty. na 
trzy lata, 1 ma w prowine. domu macierzystym, gdzie Siostry 
Rady składające zawsze mieszkać muszą, w obee prowineyi te 
same prawi, co Rada jener. przełożonej w obce całój Kongrega- 
cyl w domu macierzystym. Wreszcie przełożone prowine. w nie- 
ktorych Zgromadzeniach mają przydanego przez Biskupa dyec. 
na propozycyą jener, przełożonej spirytuała, który ma służyć 
radą, jakkolwiek we właściwych naradach nigdy udziału nie 
bierze, któremu nadto powierzony jest cały duchowny kierunek, 
odprawianie nabożeństwa, urządzanie rekolekcyi, a w niektórych 
przypadkach prawnych zastępuje dom macierzysty prow. o ile 
na to pozwala jeneralna przełożona i Biskup. 

6. Przełożone lokalne, wybierane przez jener. przeło- 
żoną 1 Rade, podlegają trzem władzom: przełożonej jeneralnój, 
prowineyalnój i Biskupowi dyec, Biskupa uważać mają jako swego 
przełożonego i we wszystkien mu być podległe, o ile ich kon- 
stytueye od tej juryzdykeyi nie wyjmują i nie poddają jener, 
przełożonćj, Najbliższą ich przełożoną jest przełożona prow., 
najwyższą jeneralna. Nie maja one Żadnej właściwój władzy, 
są tylko urzędniczkumi, ktore swym przełożonym rachunki skła- 
dać maja; w zakres ich działania wchodzi zwykły zarząd domu: 
władzę dyscyplinarną i dyspensowania posiadają w maleńkich 
rozmiarach: mają wprawdzie prawo rozdzielania prac i zajęć, 
ale nie urzędów: nie korespondują urzędownie ani z kościelnemi 
ani innemi władzami. Za to mają obowiązek czuwania staran- 
nego, pełnego miłości, lecz i energicznego nad Siostrami i za- 
kładann im oddanemi. zawiadywania majątkiem, sumiennego pro- 
wadzenia i składania rachunków i dyskretnego obchodzenia się 
z listami do Sióstr pisanemi. 

X. Śluby nowszych zgromadzeń żeńskich. Każde 
nowo powstające Zgromadzenie, chcące mieć uznanie Stolicy Ap, 
musi tak ułożyć formę profesyi, żeby zamykała w sobie owe trzy 
najgłówniejsze śluby: ubóstwa, czystości i posłuszen- 
stwa, które Stolicy św. są rezerwowane (dekr, z 30 kwietnia 


i 9 maja 1860). Przez ślub ubóstwa traci każdy właściwy 
zakonnik wszełkie prawo do własności. Tego nie ma w nowszych 
Zgromadzeniach. Ślub pojedyńczy ubóstwa nie odbiera tutaj tym, 
co go składają, dominium radicale; Siostry zrzekają się tylko 
prawa posiadania czegoś na własny użytek, gdyż wszystko, co 
każda z nich posiada, należy do Zgromadzenia. Siostry zatem 
nie tracą ze złożeniem tego ślubu pojedyńczego praw obywatel- 
skich i prawa własności; wolno im posiadać, nabywać, odbierać 
w spadku, przyjmować darowizny, robić testamenta. Jeżeli umic- 
raja bez testamentu, natenczas przechodzi ich majątek na pra- 
wnych spadxobierców. Sw. Kongr. Bisk. i Zakon. oświadczyła 
dekr. z 25 kwiet. 1860, że to nie dobrze określać konstytucyami, 
iż majątek Siostry przechodzi w razie jej śmierci na Zgroma- 
dzenie, chociaż Siostrze jest wolno, jeżeli chce, przekazać go 
Zgromadzeniu, przypuściwszy, że prawa państwowe na to ze- 
zwalają.  Siostrze jednakże, dopóki należy do Zgromadzenia, 
nie wolno samowolnie rozporządzać według woli procentami 
i w ogóle dochodami z swojego majątku, Musi ona przed 
profesyą ustanowić w sposób prawny zarządzeę tegoż mają- 
tku i oznaczyć, kto ma korzystać z jego dochodów. Jeżeli prze- 
kazuje zarząd lub dochody Zgromadzeniu, natenczas odbiera po 
wystąpieniu z niego majątek cały, o ile przez nadzwyczajne wy- 
padki nie został uszeznplony, lub nie zaginął, lecz bez procen- 
tów. Pojedyncze czynności, tyczące się zarządu majątkowego, 
może Siostra podejmować sama, jeśli jeneralna przełożona ze- 
zwoli. Tym majątkiem, który spada na nią po profesyi, 
może dowolnie rozrządzać, już to testamentem, już też za po- 
zwoleniem jener. przełożonej nkładami pomiędzy żyjącymi, lub 
w jakikolwiek inny sposób. Za pozwoleniem jener. przełożonćj 
nioże zastrzedz sobie renty, tak że ma prawo od dłużnika je 
odbierać, lecz musi je natychmiast oddawać jener, przełożonej. 
Gdyby, zostając w zgromadzeniu, chciała uczynić zmianę pier- 
wotnych postanowień co do majątku, musi postarać się o po- 
zwolenie na to u Stolicy Apostolskićj. R 

Pod względem ślubu czystości nie potrzeba tutaj ła- 
dnego bliższego objaśnienia. Wykroczenie przeciw niemu jest 
grzeszne pod dwojakim względem: jako grzech przeciw czystości 
i jako świętokradztwo. Konstytncye pojedyńczych zgromadzeń po- 
dają dla tego środki, ułatwiające wierne zachowanie tego ślubu; 
przepisują umartwienia, panowanie nad zmysłami, wstrzemięźliwość, 
zakazują nadzwyczajnych przyjaźni pomiędzy Siostrami i regu- 
lują stosunki z obcymi. 

Siub posłuszeństwa przewyższa dwa pierwsze, bo, jak 
czytamy w Latravag. Joh. XXII, Quorundam 1, „magna 
quidem paupertas, sed major integritas; horum est obedientia 
maximum; nam prima rebus, secunda camni, tertia vero menti 
dominatur et animo.“ Slub ten zobowięzuje do ścisłego prze- 
strzegania konstytucyi, spełniania rozkazów przełożonych i po- 
leccu, dążących do osiągnięcia celu zgromadzenia i załatwienia 
interesów domowych, o ile te rozkazy nie sprzeciwiają się wi- 
docznie konstytucyom, prawom kościelnym i moralności. 

Jak wszędzie, tak i tutaj jakże wybitnie, wyraźnie wystę- 
puje ten pewnik, że Duch św. rządzi Kościołem; w całym sze- 
regu przepisów jakże misterna przedstawia się tkanka praw 
i zasad najrozumniejszych — bodaj tylko świat co najrychlój 
ehciał zrozumieć, co jest ku jego zbawienin i pozwolił się tym 
Zgromadzeniom rozwinąć z całą swobodą i majestatem! 


Kwestye teologiczne. 

Spowiednik czy i kiedy zobowiązany jest wynagrodzić 
krzywdy, których z jego winy penitenci nie restytnowali (er- 
ror in damnum tertii)? 

Błądzić jest rzeczą ludzką. Ponieważ Chrystus Pan nie 
Aniołom, lecz ludziom sprawowanie Sakr. Pokuty powierzył, zda- 
rzyć się mote, że spowiednik nieraz pobłądzi. Nawet bardzo 
sumienuy i gorliwy kapłan, który wtak ważnćj i trudnej spra- 


wie nie spuszeza się na przypadek lub naturalne natchnienie, 
lecz stara się, ile możności, o pozytywną podstawę i gruntownie 
z zasadami moralnej się zapoznał, podlega ludzkićj słabości. 
Od duchownego kierownika, o ile przy spowiedzi po ludzku wy- 
stępuje, nie można żądać, aby przestał być człowiekiem. Zda- 
rzyć się więc może, że w kwestyi restytucji popełni błąd in 
damnum tertii, czy to przez zaniedbanie napomnienia penitenta 
do restytucyi, czy to przez zobowiązanie go do restytucji, do 
którćj tenże nie jest zobowiązany, czy też przez zwolnienie go 
od restytueyi, do którćj powinien być zobowiązany. 

1. Jeśli tedy spowiednik bez winy (inculpabiliter) a przy- 
najmnićj bez ciężkićj winy (sine gravi culpa) ze swój strony 
czy to przez zapomnienie, czy przez roztargnienie, zwłaszcza 
gdy dużo nauk i upomnień miał do powiedzenia penitentowi, 
nie przypomniał mu obowiązku restytucyi, za- 
niedbanie to z braku woli albo wcale nie jest grzechem, albo 
tylko grzechem powszednim, jeżeli zachodziła jaka wina nie- 
wielka z jego strony. Gdy kapłan ten później błąd swój 
spostrzeże, winien z obowiązku miłości błąd ten napra- 
wić, o ile to uczynić może bez wielkićj trudno- 
ści (commode) (Lig. lib. 6 n. 621). Taki przypadek zacho- 
dzidby, gdyby ten sam penitent późnićj znowu się spowiadał 
u tego samego kapłana, przypuściwszy, że spowiednik zna pe- 
nitenta i przypomina sobie swą dawniejszą pomyłkę. Jeżeli spo- 
wiednik zaniedbanćj bez winy admonicyi w sposób wspomniony 
dopełnić nie może, to jego dobra wola za czyn tutaj starczyć 
musi — do restytucyi w każdym razie nie jest obo- 
wiązany. — Jeżeli spowiednik zaniedbał upomnieć penitenta 
do restytueyi culpabiliter, z grzesznej opieszałości, pospiechu itd., 
popełnia grzech przeciw miłości należnej bliźniemu, do restytu- 
eyi jednak nie jest zobowiązany, gdyż milczenie ze strony 
spowiednika nie może być uważane jako skuteczna przy- 
cayna szkody tój osoby, której ta szkoda ma być restytuo- 
wana. „Ad inducendam in aliquo obligationem restitutionis re- 
quiritur posifivus influxus in damnum aliorum.... et ctiamsi 
corum silentium, de quo agitur, culpabile sit, silere non est 
positive influere (Lig. l. e.) Chyba żeby miłezenie ze strony 
spowiednika uważane być miało jako oświadczenie, że nie ma 
obowiązku restytuowania, jakkolwiek penitenci w ogółe nie mają 
prawa takie przypuszczenie czynić. Gury (P. II n. 691), 
przytoczywszy zdanie ogólne teologów, że spowiednik nawet wten- 
czas, gdy z ciężko grzesznćj przyczyny zaniedbał penitentowi 
powiedzieć o jego obowiązku restytuowania, nie potrzebuje re- 
stytuować, dodaje: „excipe: si confessarii silenuum  positivae 
approbationi acquivaleat, v. œ. si interrogatus responsum decli- 
net.“ Praktyezna pod tym względem radę daje Lugo w sło- 
wach: „Monet d. Carolus, ne cos confossarios imitemur qui ubi 
agitur de restitutione, usque ad fincm confessionis, do ca fa- 
cienda cum poenitente loqui difterunt, unde postea non recor- 
dantur. Ceterum cantus sit confessarius in dando consilio circa 
materiam justitiae; et si casus sit difficilis solutionis, vel poe- 
nitenti dicat ut ad aliud tempus redeat, quo consultis auctori- 
bus casum resolvat; vel ipsum mittat ad homines peritos. Et 
si paratus sit vel redire vel consulere peritos, illum poterit 
tune absolvere,“ 

2. Jeśli spowiednik inculpabiliter a przynajmnićj sine 
gravi culpa penitenta od obowiązku restytucji uwolnił, a pó- 
nićj nabył świadomości, że jego decyzya była błędna, obo- 
wiązany jest błąd ten naprawić, penitenta o obowią- 
zku restytucyi ponczyć, jeśli to uczynić może bez wielkiéj 
trudności; gdyż każdy, co w dobrej wierze złą radę udzieli, 
odwołać ją winien, jeśli nie chce stać się uczestnikiem grzechu, 
„Si confessarins omisit (pisze Miller Theol. mor. 1. 3 § 170. 3) 
poenitentem suum de gravi aliqua obligatione mo- 
nere, errorem corrigere debet illum monendo in tribunali 
adhuc commorantem, vel postea redeuntem... Extra confes- 
sionem hujusmodi poenitentem monendi vix unquam 
obligatio subsistet ob gravem confessarii confusionem, aç 


pocnitentis offensionem.* Tak samo Gury n. 645, Jeśli spo- 
wiednik nie może tego błędu naprawić, wolny jest od obowiązku 
restytucji, chociaż jako consulens przyczynił się po- 
zytywnie do tego, że ktoś nie przyszedł da swój własności. 
Rada lub pouczenie na szkodę trzeciej osoby wtenczas tylko in 
foro conscientiae obowiązek restytucji wywolnje, gdy była w su- 
mieniu niesprawiedliwa, to jest gdy za grzech poczytana być 
moze sprawcy. — Jeśli jednak spowiednik, który bez winy a przy- 
najmnićj ciężkićj winy penitenta od restytucyi uwolnił, błędu 
tego późnićj naprawić zaniedbał, chociaż to mógł uczynić nawet 
bez wielkiego trudu, według sententia communior et ve- 
rior do restytucyi jest zobowiązany, jeśli przypuścić można, że 
penitent byłby restytnował, gdyby od tego obowiązku nie był 
uwolniony na spowiedzi. Sw. Liguori uzasadnia to w nastę- 
pujący sposób: ,,Confessarins, qui sine culpa saltem gravi 
poenitentem deobligavit a restitutione debita, cum sunm consi- 
lium pergat inflnere in damnum ćreditoris, cognito cr- 
rore, tenetur ex justitia causam damni auferre, si commode po- 
test, alias obligatur restituere, enm hic et nune ipse 
sit cansa damni, prout si quis sine culpa gravi accendit ignem 
in segetem alienam, tenetur postea, si commode potest, ex ju- 
stitia illum extinguere,“ Kto z nieuwagi, chociaż bez winy, 
popełnia czyn sam w Sobie niesprawiedliwy, starać się musi 
przeszkodzić skutkom, inaezćj dopuszeza się niesprawiedliwości 
i restytnować obowiązany. 

3. Tak samo rozstrzygać należy o tych spowiednikach, 
którzy bez winy, a przynajmniej eiężkićj, nałożyli peniteutowi re- 
słytucyą, do której nie był obowiązany. „Qui inculpabili- 
ter, uczy Miller (Theol mor. I. 2 § 139. 4), causam damni 
posuit, non impedivit, ad restitutionem tenetur,“ a dalej $ 142.3: 
„Qui ex ignorantia inenlpabili dedit consilium dam- 
nosum, eognita veritate, illud retractare tenetur et quidem ex 
jnstitia, si potest sine magno incommodo. Ht ni revocet consi- 
lium datum, postmodum tenetur de damno, quod exinde prove- 
uite - Spowiednik do naprawy błędn o tyle zobowiązany, o ile 
to uczynić może sine gravi incommodo i to ordinarie loquendo 
tylko w konfesyonale. Mfller mówi pod fym względem (Theol. 
mor, |. 5 $ 170. 3): „Non tenctur (confessarius) poenitentem 
extra tribunal monere cum gravi incommodo, si gravem culpam 
non commiserit“ Tak samo Gury P. II n. 644, 

4. Cośmy dotychczas mówili, to tylko o spowiedniku, który 
bez winy popełnił błąd in damnum teriii. Lecz eóż wtedy, gdy 
błąd ten był spowodowany grzeszną niedbałością, wielką nieu- 
wagą, grzeszną ignoraneya, bojaźnią ludzką, lub próżna chęcią 
podobania sie? Jeżeli spowiednik eulpabiliter et cun gravi 
culpa zaniedba nakazaé penitentowi restytucya, 
popełnia grzech ciężki przeciw miłości bliźniego, lecz nie 
ma obowiązku restytucyi, choć ma obowiązek naprawić 
błąd nawet eum majori sno incommodo (Lig. 1, 6 n. 621). 
Uczynić to powinien albo na późniejszćj spowiedzi, albo też po 
za konfesyonałem w cztery oczy, jeśli penitent zezwoli na to, 
aby spowiednik o tej sprawie po za konfesyonałem z nim mó- 
wit. Jeśli spowiednik odpowiednićj admonicyi nie może pó- 
Źmićj udzielić, lub nie chce choć może, to grzeszy w drugim 
razie, w żadnym jednak razie w obydwóch przypadkach do re- 
stytucyi nie jest zobowiązany. Restytnować zaś musi, gdy cum 
gravi culpa kogoś uwolnił od restytucyi, o ile przypuścić mo- 
ana, że penitent byłby restytuował, gdyż przez swą fałszywą 
naukę jest on causa actualis, efficax et directa damni proximo illati. 
Tak samo restytuować musi temu, któremu nałożył restytucya, 
do którćj nie był obowiązany, jeśli tenże już szkodę wynagro- 
dził. Cfr. Ścavini lib. III tr. X cap. 3 n. 398. Gury P. In. 679. 


Różne dekreta św. KKongregacyi względem 
dyspens od postu, 

I. Z jakiego tytułu mogą osoby, 
ojca i głowy rodziny, partycypowaé 
jaką tenże otrzymał? 


pozostające pod władzą 
w dyspensie od postu, 


| 
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Owóż najgłówniejsze dekreta wydane pod tym wzgiedem 
niech służą za odpowiedź: 

1. „An in Quadragesima cum patrifamilias facultas sit 
edendi carnes et idem non possit vel nolit dno parare praudia, 
alternm carnium et alterum juxta abstinentiae legem, filii fami- 
has cacteriqne ejusdem servitio addicti possint earnes edore?“ — 
Resp. 12 jannarii 1734: „Posse personis quae sunt in pote- 
state patrisfamilias, cui facta est legitima facultas edendi car- 
nes, permitti nti cibis patrifamilias indultis, adjecta conditione 
de non permiscendis licitis atque interdictis epulis, et de unica 
comestione in die iis qui jejunare tenentur. 

2. „Am vi responsionis 8, Poenitentiariae hisce verbis con- 
coptae: <Personis quae sunt in potestate patrisfamilias, cui fa- 
eta est legitima facultas edendi carnes, permitti uti cibis pa- 
trifamilias indultis ete» dispensato patrefamilias, intelligi debeant 
dispensati etiam cacteri cjusdem familiae? — Resp. 6 aug. 
1860: S. Poenitentiaria nunquam declaravit dispensationes con- 
cessas capiti familiae extendi ad totam familiam; sed tantum 
dedit dircetiones pro confessariis in actn practico circa eos qui 
sub potestate sunt, et debent vesci cibis a parentibus datis. 

3. „An ratio propter quam filii familias uti possunt cibis 
vetitis a patrefamilias exhibitis, sit corum impotentia physica 
sive moralis observandi praeceptum; seu potius indultum, quo 
gaudet paterfamilias? — Resp 16 dec. 1862: Ratio per- 
missionis, de qua in quaesito proposito sermo, non est indul- 
tum patrisfamilias, sed impotentia in qua versantur fillifami- 
lias observandi pracceptum. 

Il. Ci, co są dyspensowani lub ekskuzowani od postu 
40dniowego i w ogóle od wszelkiego postu ścisłego, czy mogą 
pożywać mięsne petrawy przy każdem posilenin i czy wolno im 
pożywać ryby i mięso przy jednem i tem samem posilenin? 
Deklaracye Kongregacji są w tej materyi następujące: 

1. Na zapytanie: „An illi, qni dispensatur super obser- 
vatia jejunik ob exercitium laboriosae artis in Quadragesima, 
cum indultum concessum est vescendi carnibus eb lacticiniis 
(pro unica comestione) possint uti carnibus et lacticiniis quo- 
ties per diem edunt, sient diebus dominicis, quibus jejunium 
non praecipitur?“ — Resp. 16 jan, 1834 de mandato f. r. 
Pii Papae Fil: „Fideles, qui ratione aetatis vel laboris, jeju- 
nare non tenentur, lieite posse in Quadragesima, eum indultum 
concessum est, omnibus dicbus indulto comprehensis, vesci car- 
nibus ant lacticiniis per idem indultum permissis, quoties per 
diem edunt,“ 

2. Cirea s. Poenitentiariae responsionem: «Fideles, qui 
ratione aetatis vel laboris jejunare non tenentur ctc.» (ut in 
resp, superiori), dubitatur, an hace resolutio valeat in dioecesi, 
cujus Episcopus, auctoritate apostolica, concedit fidelibus, ut 
fer M, MI, V, temporis Quadragesimae possint semel in dic 
vesci carnibus et ovis; iis vero qui ratione aetatis vel laboris 
jejunare non tenentur, permittit ut ovis saepius in die 
utantur. Quaeritur itaque: a) An, non obstantibus memorata 
phrasi ovis saepius in die utantur et tenore concessionis, 
possint ii qui ratione aetatis vel laboris jejunare non tenentur, 
vi dictae resolutionis vesci carnibus quoties per diem edunt? 
b) An ii qui jejunare non tenentur ratione infirmae valetudi- 
nis a jajunio excusantur, adeo ut istis quoque pluries in die 
vesci carnibus liceat? — Resp, 27 maja 1863: ad a) nega- 
tive, ad b) non aequiparari. 

5. Utrum ii, qui ratione aetatis vel laboris (addunt pa- 
ritate rationis et infirmitatis) jejunare non tenentur, sub- 
jiciantur legi de non permiscendis cpulis carnis et piscium 
cum per indultum carnes permittantur? S. Poenit. resp. 13 febr. 
1834: «Consulat probatos auctores». 

Sed S. Congr. s. Off. sequentem dedit solutionem: 

Dubium sie fuit propositum ab episcopo Bajonensi: „Utrum 
obligatio de non miseendis piscibus cum carne diebus Quadra- 
gesimae attingat omnes qui vi indulti carnibus vesci possunt, 
vel solummodo eos qui jejunant, — Die 23 junii 1875 in 


Congregatione gener. Rom. et nniv. Inquisitionis, habita coram 
Emis ac Rmis Cardinalibus Inquisitoribus, proposito suprascri- 
pto dubio, et prachabito voto DD. Consultorum, iidem Imi ac 
Rmi reseribi mandaverunt: Affirmative quoad primam par- 
tem; negative quoad secundam partem; et detur decretum 
24 martii 1841, nempe ad dubium: An lex de non permiscen- 
dis licitis et interdictis epulis eos etiam respiciat, qui ad wni- 
cam comestionem non tenentur, uti juvenes antequam tertium 
compleverint septennium, aliique rationabiliter ab cadem excu- 
sati ob impotentiam vel laborem? Emi decreverunt: Now licere. 

4, „An illis, quibus indulgetur esus earnium diebus ve- 
neris et sabbati per annum, in quibus obligatio jejunii non ha- 
betor, permissa sit permixtio ciborum, non obstante responsione 
Benedicti NIV ad archiepiscopum Syracusanum per Secretarium 
memorialinm emissa. dio 5 januarii 1755% — Resp. 15 febr. 
1884 de mandato Gregorii PP. XVI: Permitti. 

5. „Utrum in dicbus jejunii, tempore adventus a Pio VI 
pracseriptis, permissis tamen lacticiniis, cui propter inlirmitatem 
licitus est esus carnium, interdicta sit promiscuitas carnis et 
piscium?* — Resp. 8 jun. 1834: Affirmative, nempe non 
licere cjusmodi permiscuitatem. 

6. Do tego dochodzi deklaracya, jaką św. Peniteneyarya, 
zapytana o myśl deklaracyi z 16 stycznia 1834 a specyalnie 
co do dyspensowanych ze względu na słabe zdrowie, wydała 
16 marca 1882 (cfr. Przegłąd nr. 5) tej treści: „Fideles qui 
ratione affectae valetndinis a lege jejunii seu unicae comestionis 
eximuntur, licite posse lis Quadragesimae diebus quibus esus 
carnium per indaltum permissum est, toties carnibus vesci, quo- 
ties per diem cedunt.“ 


PISMIENNICTWO KOSCIELNE. 

Wikaryusz jeneralny w Orleanie, ks. Bougaud drukuje ol 
pewnego czasu dzieło, — o ktorem krytyka z wielkiem mówi uzma- 
mem i uniesieniem — pod tyt; Le ehristianisme et les temps 
présents., (Poussielguo fré:es. Paris). Obecnie wyszedł z pod prasy 
tom 4ty, traktujący o Kościele. (Tom 1 de la Religion ct 
deTIrrełigion;, t 2 de Jesus Christ; t. 38 de dogmes 
du Credo). Autor mówi w t. 4 o ustroju Kościoła, jego rządzie, 
nieomylności Papieża, o Życiu i duszy Kościoła, o Kościołach herety- 
ckieh, o ustawieznej walce pomiędzy Kościołem i rewolueya — wszy- 
stko kwestye, będące dzisiaj, skutkiem rozlicznych napaści na Kościół, 
na porządku dziennym. Jest to wymowna apolegia Kościoła i Papie- 
ztwa jako dobroczyńcy ludzkości w obec spraysiezenia wszystkich 
bezbożnych żywiołów, dążącego do zniweczenia tej podwaliny wszel- 
kiej moralności i porządku w świecie. 


Etudes sociales przez ks. Rouillot 2 tomy (Poussielgua 
fróres), Kapłan przemawia tutaj do kapłanów i określa ich stanowi- 
sko socyalne i obowiązki społeczne. W lszym tomie Ronilłot przed- 
stawia obowiązki państwa w obee sumień, mówi o solidarności, jaka 
istnieje pomiędzy jednością rodziny, jednością municypalng, polity- 
czną i religijną. W końcu w znakomitem studyum określa misyą 
polityezną duchowieństwa. W tomie drugim rozwija obszerniej myśli 
i poglądy lgo tomu, a głównio zastanawia się nad trzema przeszko- 
dami, paraliżującemi dzisiaj akeyą społeczną duchowieństwa. Do tych 
przoszkód, któro pokonać można, zalicza brak duchowieństwa, wpływ 
nadzwyczajny dziennikarstwa i życie odosobnione duchowieństwa. Ta- 
lent pisarza, umiarkowanie w myślach i wyrażeniach, słowa Papieży, 
Biskupów, filozofów chrześcianskieh, na których swą pracę opiera, 
czyni ją bardzo odpowiednią w dzisiejszych stosunkach i wielkiej 
doniosłości. 


Z wydawnietw Herdera w Fryburgu wyszło z pod prasy w osta- 
tnim czasie kilka dzieł w nowem wydaniu. Po wydrukowaniu w roku 
zeszłym w 8 wyd. słynnej książki O. Schleinigera Kirche. 
Predigtumt nach dem Beispiele der Heiligen und der grössten 
kirchl. Redner (Bro 630 str. 7,59 „Ż), wyszła obecnie w 2 wydaniu 
na widok publiczny znakomita książka tegoż autora: Muster des 


Predigers. Fine Auswahl rednerischer Beispiele aus dem homilet. 
Schatze aller Jahrhunderte (3,40 A). Pożyteezna ta książka wzro- 
sta z 658 stron lgo wyd. do 1016, przerobiona i znaczną liczbą no- 
wych przykładów z kaznodziejstwa pomnożona. Dwa powyższe dzieła 
stanowią najdokładniejszą i najgruntowniejszą homiletyke w języku 
niem. i nie tylko jako podręcznik dla początkujących, lecz jako bar- 
dzo korzystna lektura dla kapłanów, pracujących w pasterstwie dusz, 
polecenia są godne. Pierwsze dzieło wykłada teorya wymowy kose., 
drugie nezy jêj praktyeanie na przykładach najznakomitszych kazno- 
dziejów i najlepszych ustepach z ich mów. Zakład litoracki Herdera 
przygotował także do druku dzieła tegoż autora Bildung des 
jungen Predigers w Bom wydaniu (jnż wyszło i kosztuje 3 æ) 
i Grundzüge der Beredsamkeit w 4 wydania. 


Korespondencye. 


Z Lwowa. 

(Dalsze przyczynki do smutnych stosnnków w dyecezyneh unickich). 

Zmiany w liturgii przez wielu księży gr.-kat. obrządku sa- 
mowładnie pozuprowadzane, ruch swój gwałtowniejszy datują 
właściwie od r. 1860, gdy Słowo stanęło na czele tej propagandy. 
W ruchu tym, chociaż nkrytym poprzednio a przyspieszonym za po- 
mocą Słowa, nie pominięto i krzyżów, których właściwie nie wzięto 
z wzorów moskiewskich, ale jako zabytki bizantyńskiej sztuki, by rna 


tem świętem znamieniu zazuaczyć, Że wszystko co rzymskie ma być 
usuniętem z cerkwi półąd katolickich. 

Na Podolu, Wałyniu i Ukrainie nie widać krzyżów trójramien- 
nych. Ivez tylko jednoramienne, co dowodzi, Ze tam nie silono się na 
tę demonstracyą, tak jak w Galicyi, gdzie chciano hyć więcej sehi- 
zmatyckimi, jak sama schizma. Lecz i tutaj nie przybrałuby gorg- 
ezka nniemanćj reformy tak dziwacznych rozmiarów, gdyby zmienniey 
beznyślni nie byli znałeźli poparcia wilezącego u ludzi stojących na 
czele hierarchii i władających losami kapłanów i ich biednych rodzin. 
Nim przyszło do jawnego wystąpienia ze zmianami, poezeto najprzód 
w cerkwiach używać ręcznych krzyżów trójramiennych, które nie są 
niczem inuem, jak. tylko ornamentyka bizantyńską tego ś. znaku zba- 
wienia; w Galieyi ruskiej wprawdzie używane sąod r. 1860 jako cha- 
rakterystyka, na której poczęto budować różnicę, by tym sposobem 
mieć powód do zasłaniania się od latynizmu. 

Po milezacem ze strony władzy duch. zezwoleniu na używanie 
ręcznych tidjramicnnych krzyżów posnwano się powoli coraz dalej i tu 
i owdzie stawiano takie krzyże na polach i drogach, a potem już i na 
cerkwiach. Dziś szerzą się te formy krzyżów coraz to więcej z gor- 
liwością, która każe zapomnieć o nsuce św. spostota Pawła: „jeżeli 
gorszy cię ręka, to ją odetnij, jeśli oka, to je wyhtuj,“ nie pomną na 
wielką myśl apostoła o zgerszeniu: „non comedas carnes in acter- 
num" i sądzą, że w krzyżu trójramiennym jest zbawienie Rusi. bla 
tego mamy dziś widowiska fanatyczne, które w sądach się rozstrzy - 
gaja, jak sprawa krzyżów trójramiennych w Załoźcach, prowadzona 
przed sądem Złoczowskim. Ale czyżby przyszło do tego, gdyby hie- 
rarehia byta nie pobłażała a raczej nie mspirowała propagandy, która 
chee w formie widzieć religią, gotowa ponosić upokorzenia i prześla- 
dowania dla formy, gdy treść sama, boskość religii staje się przedmio- 
tem ubocznym? 

Ruch ten nieszczęśliwy, poczęty w r. 1E60, występował na jaw 
jaskrawićj za rządów metropolity Jachimowicza, ktory przez pewien czas 
umiał utrzymać go w oczach rządu tylko jako oczyszezenie z nale- 
ciałości latynizmn, aż dopóki rząd nie spostrzegł się (może trochę 
zapóźno) i gdy zaczęli się szastać po Calieyi rozmaici nezeni i nieuki 
rosyjscy w rzekomo zamiarach literackich i poczęh zagrzewać żywioły 
gsheyjskie do idei wielkoruskićj, którą sądzili przeprowadzić za po- 
mocą zmian anty katolickich. Rząd austryacki, spostrzegłszy się, wydał 
przez ministerstwo stanu pod dn. 22 lipea 1862 do L 3766 St. M. 
rozporządzenie do konsystorza ruskiego celem zapobieżenia niepowo- 
łanym innowacyom tej treści: „Weit unzulässige Partikularititen, 
welche zu Ungleiehfórmigkeiten u. Unerdnungen im öffentlichen Got- 
tesdienste fiihren, u. am Ende selbst die Gewissen der Glanbigen 
verwirren, jedenfalls aber immer neuen Stoff zur Aufregung liefern — 


unvermiedlich sind.“ Konsystorz rozesłał wprawdzie tę kurendę pod 
d. 26 lipca 1862 do duchowieństwa, lecz tylko z prostą uwagą: „lo 
wiadomości.“ 

Vderzającem jest, iż powyższe rozporządzenie ministerstwa stanu 
właściwie konsystorzowi ruskiema przypominało jego obowiązki, gdyż 
pod dn. 10 stycznia 1862 wydał Motr. Jachimowicz kurendę, mocą 
której „zakazuje wszelkich zmian z zagrożeniem ekskomuniki“, którą 
zakończył słowami: „to przecież miło nam będzie, jeżeli mężowie ko- 
ścielni, odznaczający się pobożnością, nauką, pasterską gorliwością 
i doświadczeniem, rozprawy i traktaty o obrzędach nam nadeślą — 
pod pilną rozwagę i roztropna krytykę.“ 

Po tym liście pasterskim z tem większą namiętnością rozbie- 
rano kwestyą obrzędową w dzienniku Słowo i w numerach 26 i 29 
z tego roku czytać można: „Pasterski list Najprzew. Metropolity, wy- 
dany z przyczyn teraźniejszego cerkiewno-obrzędowego ruchu, napet- 
nił najlepszych synów Rusi głębokim smutkiem... Po prawdzie taki 
kielich goryczy wielu z naszych bądź eo bądź nie przyjęłoby z ni- 
czyich rąk więcćj, tylko z rąk naszego najukochańszego kniazia-wła- 
dyki! podany on nam w celu mądrze i głęboko obimyślonym, dla pe- 
wniejszego uzdrowienia chorego naszego cerkiewno-narodowego orga- 
nizmu.'* I odtąd począł się ruch gorliwszy, zmiany częstsze i coraz 
dalej idące, tem bardzićj, że dziekani je popierali i dawali dość ja- 
suo do zrozumienia, 20 zmiany te są pożądanemi Metropolicie Jachi- 
imowiczowi i krzątano się dość gorliwie około myśli obwołania Jachi- 
mowicza patryarchą samoistnym, i obwołania go jako takiego na za» 
powiedzianym przez niego synodzie prowineyonalnym. 

Rozporządzenie ministra stanu przygasiło cokolwiek ten zapał, 
lecz władza hierarebiczna, z tytułu władzy i zwichniętćj równowagi 
patronatu, oraz pod ten czas istniejącym Ternem umiała go utrzy- 
mywać w potrzebnej żywotności, i zmiany następowały w różnych 
kierunkach; krzyże zaś trójramienne coraz częściej stawały się sztanda» 
rami tego ruchu. Po śmierci Jachimowieza, która ma być zagadkową 
wedle Słowa, jak nas oświcca Syon w swoim artykule z lutego 1881, 
przycielhł ten ruch cokolwiek, tem bardzićj, że rządy objął Litwi- 
nowicz, człowiek nie bardzo lubiący żartować w kwestyach poważnych 
1 zdeklarowany stronnik rządu, — ale pozostał tam zły duch Unii, 
ks. Malinowski, który zręcznością swoją i wpływami, do których do- 
szedł za Litwinowicza. utrzymywał ruch ten w stanie letargu, a ko- 
rzystając ze szezerości serca teraźniejszego Metropolity, poddaniem 
mu myśli „zatwierdzenia kapituły, wprowadzenia kołpaków, rozsze- 
rzenia władzy i tak aż nadto szerokićj nad duchowieństwem — roz- 
szerzył na nowo ten ruch do tego stopnia, iż dzisiaj sądy rozstrzygać 
muszą w sprawach kościelnych. — Metropolita bezustannie zostaje 
w walce, która go kompromituje. pomiędzy duchowieństwem nieufność 
i zawiść gorsząca, rząd i Kościoł, a ostatecznie i lud zaniepokojony. 
Dziś prawdziwie smutno się robi na sercu, gdy, przyznając się do 
katolicyzmu, przez władze i to duchuwne bywa się piętnowany m jako 
zdrajca Rusi, jako apostata wiary; poloman, lachoman, porządnieki, 


porekińczyk — to są zwykłe nazwiska, które się odbiera od Iolegów 
1 hierarchii — dla takich księży konsystorz nie ma „facultatem“ 
4 Rzymu na uwolnienie od konkursu, na przyjęcie go do propozycyi na 
beneficyun — trojramienniści, antimonstrantyści, to tylko są kandy- 


daci, dla ktorych zamyka się oczy nawet na postępowanie, którcgoby 
nigdy i nigdzie nietolerowano, chyba u nas w tym celu, by katali- 
eyzm poznał, że tu gruntu nie ma — i dziwią się, że schizma się 
szerzy w formie i treści, Że mamy duchownycli autorów broszurek, 
którzy a herezyą i apostazyą się już nie kryją — a my się znowu 
dziwimy, Że tego nie widzą sfery hierarchiezne. 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Dyecezye polskie. Na kapitulo zakonnej OO. Ber- 
nardynów w Kalwaryi pod Krakowem wybrano prowincyatem te- 
goż zakonu na Galicya i w. księstwo krakowskie prawie jednogłośnie 
O. Norberta Golichowskiego, profesora teologii pastorskićj 
dla zakonników. Jest to zaszczytnem uznaniem dotychczasowych za- 
sług i prac młodego kapłana, oraz bodźcom do wytrwania na dotych- 
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czasowej drodze i do oddania wielkieh usług zakonowi. Po gorliwo- 
ści, energii i zamiłowaniu do nauk nowego prowineyała spodziewać 
się nalezy podniesienia przesławnego zakonu, tyle zasłużonego w kraju 
naszym.  Kustoszem prowineyi obrano O. Rudolfa Wagę, który 
nieustanne daje dowody troskliwej upieki około klasztorów i kościo- 
łów, jego kierownictwu powierzonych. Definitorami obrano O. Mar- 
celego Korzeniowskiego, kustosza konwentu kalwaryjskiego, 
O. Polikarpa Rapacza, kustosza konwentu lwowskiego, O. Juliana 
Slusarza i O. Łukasza Dankiewieza. Na kapitule prezy- 
dował sam jenerał zakonu św. Franciszka od Obserwancyi O. Ber- 
nardyn a Portu Romatino i był obeenym wizytator, jeneralny dofi- 
nitor O. Euz. Fermendzin z Węgier. Lat 360 minęło od czasu, gdy 
Polskę odwiedził po raz ostatni jenerał zakonu Bernardynów Frańe. 
Lachetus. Jenerał zakonu osobą swoją i słowy, znamionujacemi gte- 
bokie przekonania i miłość zakonnego Życia, wielkie wywierał wraże- 
nie. Na sesyach przedkapituhych uchwalono urządzenie jednego no- 
wicyału w Sokalu, w Rzeszowie mają być ponieszczeni klerycy gi- 
mnazyalni, we Lwowie słuchacze teologii. Zamiarem O. jenerała jest 
urządzenie osobnego studyum teologicznego dla Bernardynów z nau- 
czycielami tegoż zakonu, aby klerycy tegoż zakonu nie potrzebowali 
chodzić do innych klasztorów na wykłady; życzeniem także jest O. je- 
nerała, aby klerycy Bernardynów uczyli się filozofii. -- OO. Pau- 
lini krakowscy, nic mogąc brać udziału w uroczystości jubi- 
leuszowej w Częstochowie, urządzają w dniu 8 września jednodniowe 
nabożeństwo na uczczenie rocznicy sprowadzenia obrazu Matki B. na 
Jasnągórę. — Kanclerzem konsystorza biskupiego w Przemyślu zamia- 
nowany został ks. Alfred Białogłowski, dotychczasowy kapelan 
Najprzew. Biskupa. 

RZYM. Jak Journal de Rome donosi, odbędzie się w dru- 
gićj połowie września konsystorz. na którym zamianowani będą 
nowi Kardynałowie i prekonizowani Biskupi. Kapelusz kardynalski 
ma podobno otrzymać Arcybiskup amerykański w Chicago, Myr. Fe- 
han. — W wigilią swych imienin udzielił Ojciec św. audyencyą Kar- 
dynałum Zigliara i Simeoni, Mgrowi Jacobini, Arcybiskupowi tytul. 
i sekretarzowi Kongregacyi de Propaganda Fide, i kawal. Melandri, 
dyrektorowi typografii polygl. tejże Kongregacyi, którzy wręczyli Pa- 
piezuwi lszy tom dzieł ś. Tomasza. Wiadomo, że edycya ta dokonana 
została na rozkaz Papieża, który w tym celu zamianował komisyą i ponosi 
wielką część kosztów wydawnictwa. Pierwszy ten tom zawiera dedyka- 
cya Leonowi XIII, akta apostolskie, odnoszące się do restauracyi fil- 
zofii chrześc., ogólny pogląd na wszystkie dzieła wielkiego Doktora 
anielskiego i księgi Peri Hermencias i Posteriorum Analyticorun. 
Dzicl to monumentalne odznacza się nie tylko wspaniałością druku, 
najiroskliwszem porównaniem z najlepszemi hodeksami, lecz nadto 
uczonemi przypiskami, dokonanemi przez Kard. Zigliara. Ojciec św. 
przyjął z wielką radością ofiarowany sobie egzemplarz i wyraził na- 
dzieję, Że to nowo wspaniałe wydanie dzieł św. Tomasza przyczyni 
się wielce do spełnienia jego zamiarów, odnowienia dobrych studyów 
i filozofii chrześc., od których w wielkiej ezęści zależy moralna i do- 
czesna pomyślność narodów — W kolegium Propagandy 
odbyła się 16 sierpnia uroczystość rozdzielania nagród 
pomiędzy uczniów. Opłaszanie nazw uczniów, htórzy się najwięcej 
odznaczyłi w różnych naukach, wykładanych w słynnem kolegium, 
przez Urbana VIJE założonem, wskazywało, że wszystkie narody ziemi 
są reprezentowane w Propaygandzie i tam rzeczywiście pomimo różno- 
Sci ras można ujrzeć braterstwo ludów, jukiego uczy Kościół katol. 
W uroczystości tój brali udział Kard. Sinieoni, prefekt Kongr. Prop., 
Arcyb. Jacobini sekr. tejże Kongr., Areyb. Grasselli profekt studyow, 
Metrop. Sembratowicz i wielu innych. — W dzień ś. Ludwika skta- 
dano Kardynałowi Jacobini, sekr. Stanu, jako w dzień jego imienin 
liczne powinszowania. — Katolicy włoscy, chcąc uwiecznić pamięć 
jubileuszu 300letnicgo $ Teresy, postanowili: 1, ufundować 
nowy klasztor karmelicki według reformy św. Teresy; 2, zbudować 
kościół pod wezwaniem Matki B. z góry Karmelu; 3, założyć instytut 
wychowawezy; 4, odnowić i ezdobić kościół św. Teresy w Turynie. 

Niemcy, Towarzystwo Górresa odbyło swe doro- 
czne zobranie walne d. 17 i 18 sierpnia w Paderborniv. Zjechało sie 
do 80 członków. Ze sprawozdania, przedstawiającego całoroczne prace 


tego Stowarzyszenia naukowego dowiadujemy się, Że członków wszy- 
stkich jest 2232; co do majątku rozpoczęto rok 1881 remanentem 
52,738 m.; w r. 1881 wpłynęło 28,189 m., wydatki wynosiły 25,800 m., 
tak że obecny: majątek wykazuje 35,562 m. Towarzystwo wydało 
swytt kosztem dzieła: Gutborleta o spirytyzmie i żywot Bertholda 
z Regensburga; nadto wydawało pismo peryodyczne „das historische 
Jahrbuch“, które coraz większą przybiera objętość i w tym roku po- 
dawało spis wychodzących pism peryod. Jiczba abonentów na toro- 
czniki histor, w których głównie prace, dotyczące historyi kościełnój 
w Niemczech, się drukują, wynosi 849. Praca nad wydaniem sło= 
wnika „Staatslesicon'* postępuje coraz dalej. Z autorów, których To- 
warzystwo wspierało, wydał dr. Bardenhewor liber de causis. Dr. Sehill 
spodziewa się skończyć historyą Jansenizmu do { kwietnia 1884. 
Dr. Krieg, docent prywatny w Fryburgu, zajmujo się euergieznie ba- 
daniami co do autorstwa przypisywanych Boceyuszowi teolog. pism. 
Dr. Cialland, który od Stowarzyszenia Gorresa brał stypendyum, trzy 
lata w rzymskich arehiwach i bibliotekach zbierał materyały do hi- 
storyi stosunków pomiędzy Prusami a Stolicą św., a nadto odkrył 
dużo nieznanych materyałów do historyi reformacyi w Brandenburgii, 
przez co uzupełni się znacznie publikacya Lehmanna. Nadto zbierał 
tenże materyały do pontyfikatu Klemensa XI i jego stanowiska w hi- 
szpańskiej sprawie Bukcesyjnój, oraz źródła do historyi północnych 
misyi w 18 wieku. Dr. Kaufmann pracuje nad Tomaszem Cantipra- 
tamus. Woker, prob. w Halli, kontynuował swo studya nad historyą 
misyi północnych i przeszukał w tym celu archiwa w Bremen, Ha- 
nowerze, Hildesheim i Osnabriicku. Dr. Buchwald wydał dzieło o do- 
kumentach biskupich i książęcych z 12 i 18 wieku. Ciekawe spra- 
wozdania o materyałach historycznych, spoczywających w archiwach 
rzymskich, zdali dr. Galland i dr. Pieper. Interesujący był także 
odezyt dr. Hueffera o stosunkach władzy duchownój i świeckićj za oza- 
sów Karola W. — Jeden 2 księży proboszczów rządowych na Górnym 
Slazhu ks. Kenty z Boronowa poddał się swemu Biskupowi. Czy 
8 innych intruzów pójdzie za jego przykładem? 

Franeyn. W pierwszój połowio sierpnia odbyli w Paryżu 
wolnomy śl ni kongres, na którym zebrali się masoni. socya- 
lisci i żydzi. _ Kiika żon komunistów i nauczycielek świeckich rywa- 
lizowało z mężczyznami w najszaleńszych napaściach i wściekłości na 
Kościoł i religią. Celem wolnomyślnych jest zagłada wszelkićj roli- 
gii u właściwie katol. Kościoła; inne wyznania, jako żadnego nie ma- 
Jace znaczenia i do oporu nie zdolne, nie są uznane za godne jakićj- 
kolwiek napaści. W pierwszej linii nienawiść ich pragnie dosięgnąć 
Głowę Kościoła, Papieża. Dla tego żądają gwałtownie zniesienia 
włoskiego prawa gwarancyjnego, aby módz swobodnićj jeszezo lżyć 
i bezkarniej się miotać na Papieża. Dwóch żydów zwłaszcza przema- 
wiało jak najgwałtownićj za zniesieniem rzeczonego prawa. Jako 
dalszy środek do zniszezenia katol, Kościoła żądają wolnomyślni znie- 
sienia budżetu kultu, zakonów i kongregacyi i konfiskaty wszelkich 
dóbr kościcinych i klasztornych, zniesienia małżeństwa i zastąpienia 
go „wolnem połączeniem“. Nauka moralności winna opierać się tylko 
na nauce. Dyskusya nad tą ostatnią kwestyą wywołała nadzwyczaj 
burzliwe sceny. Znimy z dawniejszych kongresów pastor protestaneki 
Hirsch uważał za konieczne wmięszać się do tej rozprawy i dał do 
zrozumienia, że, jakkolwiek jest „wolnomyślnym'*, to jednak sądzi, iż 
nauka moralności oprzeć się może tylko na wierze w Boga. — „Ču, 
Bog? ryczały setki szalonych ateistów. „My nie znamy Boga!“ 
eae ściągnięto gwałtem z trybuny wśród bluźnierstw i szyderstw. 

0 zagładzeniu religii zabiorą się wolnomyślni do utworzenia powsze- 
chnej republiki ludów, dla czego „liberalne“ monarchie głęboko zasta- 
nowie się powinny nad hasłem wolnomyślnych: „Gdy ołtarze zostaną 
zburzono, trony skruszą się samo!“ 

Belgia. Dnia ISyo z. m. umarł w kolegium św. Michała 
w Brukseli 7Slotni Bolandysta O. Bossue. Zmarły rozpoczął 
nowicyat w r. 1823 w Szwajearyi. W latach 1830—81 był profeso- 
remi retoryki w kolegium fryburgskiom; później zamianowano go pro- 
fesorem prawa kanonicznego i historyi kośc. w sominaryum teolog. 
Tow. Jez. w Lowanium. W r. 1845 powołany do Brukseli wziął 
żywy udział w dalszem wydawnietwie Acta Sanctorum. Rozliczne 
praco 4 pod Jego piora zawarte są w tomach 8—12 miesiąca paździer- 
nika. W yjść miat właśnie na widok publiczny komentarz jego o aktach 
Ś. Kwintyna, kiedy go Bog po krótkićcj chorobie do wieczności odwołał. 

‘ Tureya. Korespondent rzymski do jednego z kościelnych 
pism francuzkich podaje następujące wiadomości o widokach i nadzie- 
jach dla Kościoła katol. na Wschodzie: Pomiędzy Ormianami-Grego- 
ryanami (sehizmatykami) z każdym dniem coraz większe rozdwojenie. 
Formalna scysya wybuchła pomiędzy patryarchą z Sis a konstanty- 
nopolitańskim. Ponieważ powaga kleru bardzo upadła, rządy ducho- 


wne i świeckie przywłaszczył sobie zastęp młodych Indzi, po wię- 
kszój części świeckich. Wśród tego zamieszania Kościół gregoryański 
coraz bardziej się rozpada, a członkowie jego zwracają sie do katoli- 
eyzmu lub protestantyzmu. Anglikanie wytężają wszystkie siły i po- 
święcają znaczne fundusze na dzieło reformy dawnego Kos 
Ścioła ormiańskiego. Leon NIII nie omieszkał zaznaczyć, 
Ze nadeszła chwila, w której katolicy podwoić winni swe usiłowania, 
aby do jedności z Kościołem doprowadzić większą część Grogorya- 
nów. -- Konworsye pomiędzy Butgarami i Ormianami nie ustają, 
każdy nieomal kuryor przynosi prośby jakiejś ludności o przyjęcie jej 
do Kościoła katol. Madre rozporządzenia Leona XII względem 
obrządków wschodnich rozwiewają uprzedzenia narodowe i tradycyjne. 
Przywrócenie greckiego obrządku w dawnym kościele Bazyliańskim 
w Grotta Ferrata, w pobliża Rzymu, przyjęła prasa wschodnia z wiel- 
kiem zadowoleniem. Potrzeba tylko więcej funduszów na zakładanie 
szkół i stacyi misyjnych w ważniejszych okolicach Armenii. — Pro- 
paganda wydała niedawno dekret, powiorzający juryzdykeyą Szkoły 
Apostolskiój św. Anny w Jerozolimie Kardynałowi Lavigeric. Równo: 
cześnie wezwała Propaganda Kardynała, aby swą opinią zechciał 
objawić co do wykształcenia kleru wschodniego i legii misyonarskiej, 
któraby pracowała nad połączeniem wszystkich obrządków wschodnich 
z Kościołem rzymskim. — Wreszcie Ojciec św. Leon XIII upoważnił 
Mera Lion, delegata dla Mezopotamii i Kurdystanu do założenia 
w obrębioswój dolegacyi seminaryum wschodniego podobnego do kolegium 
św. Anny wJorozolimic. OO. Jezuici z Beyruthu, jako też Kapucyni 
z Konstantynopola mają także w tym celu otworzyć nowe szkoły apo- 
stolskie na Wschodzie. 


ROZMAITOŚCI 


Jubileusz 300letui śmierci św. Teresy obchodzić będą 
Karmolici bosi na całym świecie 15 października bież. roku. Ojciec Ś. 
udziolił w tym eelu wszystkim wiernym, którzy po przyjęciu Sakra- 
mentów Pokuty i Ołtarza św. kościół Karmelitów od pierwszych Nie- 
szpor 14 października aż do zachodu słońca dnia samego odwiedzą 
i tnnże na intencyą Ojca św. pomodlą się, odpust zupełny; muszą 
jednakowoż w czasie dziewięciu dni poprzedzających święto przynaj- 
mnićj 5 razy być obcenymi na nabożeństwie dziewięciodniowem (no- 
wennic). Za jednorazowy udział w tójże nowennie w dzień dowolny 
pozyskać można odpust 7 lat i 7 kwadragen. Wszystkie te odpusty 
można aplikować duszom zmarłych. — W kościołach Karmelitów 
wolno w czasie od 15 do 31 października urządzić uroczyste tryduum 
z wotywą o św. Teresie, której, jako Mszy prywatnej, nie wolno od- 
prawiać w dupl. I et H cl, jako uroczysta Msza tylko w dupl. I cl. 
jest wzbroniona. Tryduum to obdarzone zostało odpustem zupełnym 
i to w ten sposób, że kto w każdy z tych trzech dni w kościele kar- 
melickim się pomodli na intencyą Ojca św. i w jodnym z tych dni 
spowiadać się i komunikować będzie, odpust zupełny pozyskać moze. 
Bez spowiedzi i Komunii św. można w każdym z tych trzech dni 
przez odwiedzenie kościoła karmelit. i modlitwy na intencyą rzeczoną 
pozyskać odpust 7 lat i 7 kwadragen, co takżo na korzyść dusz 
w czyśócu cierpiących ofiarować można. 

on 


Opuściło prasę dzieło p. t.: 


ZE SKABBNICY WIEDZY ( PRAWDY 
oraz sprostowanie błędnie podanych faktów historycznych i wy- 
jaśnienie najdonioślejszych kwestyi nankowych, społecznych, filo- 
zoficznych, teołogicznych itp. 43 ark. druku in Svo, str. 700. 
Cena 3 złr. (5 marek — 2 rs. 50 kop.) Do nabycia u Adama 
Morawskiego w Krakowie, ul. Kopernika L. 23 i wzna- 
czniejszych księgarniach. 

NB. Dla Szan. Duchowieństwa zniża się cena na 4*jg marki; 
dzieło można nabyć także za intoncye mszalne, o to się 
zgłosić należy do O. Załęskiego, ul. Kopernika nr. 26 w Krakowie. 
w e, 

Spis rzeczy. Artykuły wstępne: O pogrzebach wśród różnych 
ludów i u chrześcian (c. d.) — O nowszych żeńskich zgromadzeniach 
zakonnych (dok.). — Kwestye teologiczne: Restytucya spowiedników. — 
Dekreia św. Kongregacyi względem dyspens od postu. — Piśmien- 
mictwo kościelne: % literatury francuzkiej i niemieckiej. — Korespon- 
dencya z Lwowa o dalszych przyczynkach do smutnych stosunków 


w dyecezyach unickich. — Kronika dyecezalna i zagraniczna: 
Dyecezye polskie: Zakon OU. Bernardynów w Kalwaryi. — Ojcowie 
Paulini krakowscy. — Nominacya ks. Białogłowskiego. -- Rzym: Xon- 
systorz. — Posłuchania u Ojca św. — Rozdziclanio nagród uczniom 
kolegium Propagandy. — Jubileusz św. Teresy. — Niemcy: Towarzy- 
stwo Górrosa. — Rządowi proboszczowie. — Francya: Kongres wol- 
nomyślnych. — Belgia: ¢ 0. Bossue, Bolandysta. — Turcya: Kościół 
katolicki na Wschodzie. — Rozmaitości: Jubileusz św. Teresy. — 
Ogłoszenia. 


Redaktor i naktadzea ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgob ra w Poznaniu. 


LL LJ OB. z | „e az ae i! | 
Wezwanie do przedpłaty! 
B = JJ 
Za kilka tygodni wyjdzie z druku drugi tom dziela: 


DECRETALES 


SUMMORUM PONTIFICUM PRO REGNO POLONTAE ET CONSTITU- 
TIONES SYNODORUM PROVINCIALIUM ET DIOECESANARUM 
REGNI EJUSDEM AD SUMMAM COLLECTAR. 


Przerwane dla braku funduszów, a rozpoczęte przed kilkunastu laty wydawnictwo podjął niżej pod- 
pisany po długićj przerwie na nowo, w przeświadczeniu o jego ważności i pożyteczności nie tylko dla 
calego Duchowieństwa Polskiego ale dla wszystkich mężów nauki, którym nie obojętne prawodawstwo 
i przeszłość Kościoła naszego. Nakladca pan Jaroslaw Leitgeber umożebnił mu spełnienie tego zadania 
podjęciem kosztów nakładu. 

Wydawca starał się, nie szczędząc rudu, zachodu i kosztów zebrać wszystkie w Dekretałach 
przytaczane, a niesłychanie rzadkie i mało komu przystępne Synody zwłaszcza dyeeezalne, aby módz 
z niemi porównać i wedle nich poprawić błędny na wielu miejscach z winy przepisywaczy manuskrypt dzieła, 
ułożonego w drugićj polowie przeszlego wieku; może więc zapewnić, iż da Czytelnikowi text najzupelnićj 
poprawny. Mom drugi obszerniejszy o polowę od pierwszego, obejmować będzie około 68 arkuszy 
druku in 4°, i zawierać drugą i trzecią Hsiege Dekretałów (wedle porządku Dekretałów 
Grzegorza IX). Trzecia zwlaszcza księga (Clerus) dotyczy najważniejszćj części prawa Kościelnego 
dla pasterzy dusz. Mimo wielkićj objętości tomu cena jego wynosi tylko 10 marek. 

Tom trzeci i ostatni zacznie się drukować niezwłocznie po ukończeniu niniejszego, tak że w styczniu 
roku 1883 znajdować się będzie w ręku Publiczności. Cena prenumeracyjna 6 M. 

Ci z Szanownych Prenumeratorów, którzy jeszcze nie posiadają tomu pierwszego mogą go 
zamawiać w cenie $ marek. 

Zamówienia przyjmuje Drukarnia p. Jarosława Leitgebra, Poznań, plae Wil- 
helmowski mr. 18. 


Poznań, dnia 5 lipca 1882 r. 


x. Fow. - KOWSKI, 


pralat i regens S duchownego, 


W drukarni Jaroslawa Leitgebra w Poznaniu 
zamawiam pieniądze przesyłam — proszę % przesyłką dzieła pobrać nalożytość przez zaliczkę pocztową : 


egzpl. 
Decretales Sm. Pontificum itd. Tom I za 8 M. 


z A Tom II za 10 M 
y is Tom IT za 6 M. 
Miejsce zamioszkanin i poczta Nazwisko | 


I í 


NB. Prenumeratorzy dawniejsi, którzy złożyli za tom pierwszy 12 M.. placa teraz za tom Ligi i Iei tylko 12 M. 
Zamawiający tom Igi zobowiąznje się także do odbioru tomu 1ilgo. 


